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przyjmują się tylko w expedycyi.ćw ierćroczoie dla miasta Poznania 1 tał. 20 agr 
na całe Prusy 2 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  25. Listopada. — Z ludyi odebrano urzędowne wiadomości. 

W edług nich obawiano się wybuchu nowych mespokojnosci w Hyderabadzie. 
Dwa pułki wzmocniły Haveloeka w Lucknowie, który wkrótce miec będzie pod 
swem dowództwem 7000 wojska. Ncna Sahib stoi z hcznem wojskiem pod 
Bithoorem. Powstańcy z Delhi zbici zostali pod Boluudschuhur Malagurh. 
Agra zdobyta, wszystkie armaty i skarb zabrany, mnostwo poległo powstań­
ców, Angliey uiało stracili. Indyanie w spokojnyeh okręgach płacą regularnie

POdatH am b u lrg !E125. Listopada*! — Szef domu Salomon Heine, p. Karol Heine 
wezwał na dzisiejszej giełdzie wszystkich meklerow weks owych, aby mu we- 
k J e V z “nieśH p ! dyskontowania i wziął od każdego wekslom rów ną summę.
W  skutek tego podniosła się otucha na giełdzie naszej.

prezentantów miasta, na drugi p r z e c i ą g  dwunastoletni w tern urzędowaniu.

B e r l in  25 L i s t o p a d a .  — Dzienniki niemieckie z a j m u j ą  się spraw ą księstw

w swo m domu Gdyby zaś stawiano księcia naprzeciw krolow. duńskiemu 
Linimo Tedności tej osoby paraliżowano go w działaniach spraw ę jego podcią-

T Równie pod względem kwestyi naddunajskiej mezgadzają się z sobą Anglia

~ S ^^S 2 a3 E & siczeniami,  k t ó r e  zaprowadziła po po -  A nglia  i A ustrya, ale ka-
gach kaukazkich. Z Wiednia donoszą, '^ f ^ ^ ^ V i s t e r  spraw  zagranicznych
źda z osobna zaPro t®sto^ aJfź E y  A napa, Suchumkale i Redutkale dla tego 
rosyjski oświadczył na to, iż por y p n n n ;p w a 7 dla niego są dogodne 
jedynie są otworzone handlowi zagranicznemu, p iakicli mowa jest
{ w nich tylko mogą być zaprowadzone p o l ic y ju o z o r y  
w artykule 12. traktatu paryskiego ^koro podobne d o z o ry ^  p^

staną i po innych P ^ ^ E d a -  procShovvnie w Moguncyi na­

leżą do wydziału dyrekcyi a u s t r y a c k i e j ^ a r t y j e r y i . J a r z ^  ° ^

Ł T r ^ J w  Ł " Ł i a  i&  b . - w
fałszywe, a jeszcze złośliwsze obwinienie. «  jeden 2
przy robocie kurzyć tjtu ó . Z arzut ten odpiera Z e i t  p > A ustriaków
powszechnie jest rzeczą iż wydział prochowni w M o g u n y i e ' kapral  
należy że na dniu 18- b. m. wcale niepracowano w tej prochowni, P
austryacki znajdował się krótko przed wybuchem w teJ. Proch? J “' ’Tak "amo 
więc pada podejrzenie, iż był sprawcą tego okropnego meszczęs . “
powiadają inni korespondenci, a mianowicie piszący do gazety w r k - | ’ a
kanral jeden austryacki wziął klucze o godzinie 12ej z zamieszkania kapitana 
austrvackiego, pod którego dozorem zostawały i od tego czasu ani k p 
kluczi nieznaleziono. Klucz żelazny od zewnętrznej bramy podobno znakzio o 
m K R u m o w is k ie m  na podwór J j e d n y m  około koścmła św  Szczepana d ru ­
gich zaś kluczy od w ew nętrznych drzwi prochowni, które by ły  miedz ,

tąd nieznaleziono. K o s y a .
Zamieszczamy dw a listy z M oskwy, ogłoszone w N o . d * u ,  o p i s u j e  

zajście między studentami umwersyteckiemi p y ą

p m i  k i a .  W  awanturę w kawiarni

'  zagrozili, że przyjdą następnego wieczora. Aby zapobiedz nowej awanturze, 
polieya postawiła polieyanta z rozkazem przywołania w arty w razie potrzeby. 
Przypadek zdarzył, iż ‘w tyra samym dniu i na tej samej ulicy jeden ze studen­
tów  uniwersytetu obchodził imieniny w gronie towarzyszy. Między lUtą a l i t ą  
godziną wieczorem ucztującym zabrakło w ina, i jeden ze studentów wyszedł, 
ażeby przynieść nowy zapas. Za bardzo gorliwy pilicy ant śledził tego studen a 
i-za wracającym wszedł do pokoju gdzie młodzież była zgromadzoną. Obra­
żona tera wdarciem się polieyanta do mieszkania prywatnego, młodziez wyrzuca 
go za drzwi. Urzędnik policyjny pobiegł po wartę i wkrótce wrócił z znaczną 
liczbą polieyantów i żołnierzy. Studenci postanowili stawie opor napadowi 
i siłę siłą odeprzeć, lecz polieya przewaźniejsza liczbą, wzięła szturmem mie­
szkanie sztudenta, i po utarczce otrzym ała plac boju, wziąwszy jednych prze­
ciwników jeńcem , poraniwszy drugich. Upojeni zwycięstwem policyanei. obe­
szli się srogo, bijąc i szturchając więźniów, z których wielu było niebezpiecznie 
ranionych. Jak tylko doszła do uniw ersytetu wieść o tych smutnych w ypad- 
kacb, zgromadziło się 13 Października 1300 studentów, postanowili, aby 
w sprawie tej w ystąpił uniw ersytet jako korporacya. Odwiedzono chorych, 
zebrano corpora delicti, opieczętowano wszystko pieczęcią uniwersytecką, 
spisano protokół, który gdy został przez wszystkich przyjęty , zawezwano 
zwierzchność uniw ersytecką, rektora, inspektora, podinspektora, dziekanów 
i uczniów. Przedstawiono całą spraw ę i postanowiono, iż obrażony w swej 
czci uuiwersytet winien żądać w yroku i ukarania urzędników policyjnych, 
którzy dali rozkaz uderzenia na studentów, oraz rozporządzenia, aby na przy­
szłość każdemu urzędnikowi policy i i polieyantowi wzbronionem było wscho­
dzić do mieszkania studenta, jeżeli albo nie zostaje przez tego wezwany, albo 
niema upoważnienia od władzy w yższej; nakoniec postanowiono, ze jeżeli żą­
daniom tym nie stanie się zadosyć, wszyscy opuszczą w masie uniwersytet. 
Poselstwo złożone z dwóch profesorów pp. Innoziemców i Busłajew, oraz 
dwóch uczniów udało się do kuratora uniw ersytetu Kowalewskiego, który 
wysłuchawszy poselstwa, przeszedł podobnie jak wszyscy profesorowie na 
stronę studentów. W  skutku przedstawienia kuratora uniw ersytetu, jenerał- 
gubernator hr. Zakrzewski u tw orzył komfsyę śledczą z samych dawnych uni­
w ersytetu moskiewskiego, z poleceniem, aby zbadała całą sprawę przed p rzy ­
byciem cesarza. Młodzież uniwersytecka obrała obrońcę swym przy komisyi 
profesor Barchnew.*

Drugi list z Moskwy z 31. brzmi: . . .  ,
>Zaladwie przybył cesarz do naszej starej stolicy, natychmiast wezwał do 

siebie kuratora uniwersytetu Kowalewskiego. J . C. Mość wyraziły swe zado­
wolenie ze środków przedsięwziętych przez kuratora i powiedział iż studentom 
ma tylko do zarzucenia demonstracyę przez nich uczynioną. Pan Kowalewski 
pyzyjęty łaskawie przez cesarza, oświadczył w prost, iż zgromadzenie studen­
tów  odbyło się w uniwersytecie i niejako w  gronie rodzinnem. W  skutek tej 
rozmowy zarządzono śledztwo, i cesarz zatwierdził wybranego przez studen­
tów profesora Barchew. Ten przeto profesor kierował calem śledztwem, a pro­
wadził go ze znaną sobie bezstronnością, z surowem a bystrem badaniem, 
które wypadło zupełnie na niekorzyść policyi. Urzędnicy policyjni u trzym y­
wali iż drzwi pokoju w którym  znajdowali się studenci, me były  zaparte. 
Tymczasem z badań zarządzonych na miejscu przez sprawiedliwego sędziego 
śledczego okazało się, iz drzwi wyłamali siekierami. Bezwątpieuia urzędnicy 
policyjni zostaną surowo ukarani. Cesarz w yraził swoje nieukontentowame
naczelnikowi policyi. , ,

Z całej tef spraw y w ypadł jednak następujący rezultat, Student ow ob­
chodzący swoje imieniny był Polakiem i wszyscy zgromadzeni u mego goście 
byli również sami Polacy, gcyź dotychczas studenci polscy i rosyjscy zyh od 
siebie oddzielnie i nie wchodzili ze sobą w żadne towarzyskie stosunki, s e r ­
deczny i szlachetny współudział jaki wzięła cała młodziez uniwersytecka bez 
różnicy rosyjska czy polska w  sprawie Polaków, skłoniła tych ostatnich iż 
z młodzieżą rosyjską weszli od tej chwili w braterskie stosunki. To powsze­
chne pojednanie przedstawiło wzruszającą scenę, z obu stron wołano sciska- 
iac sie iż Rosyanie i Polacy są sobie braćm i, ze w  żyłach jednych i drugich 
płynie taż sama krew słowiańska! Od tej chwiii nie mą żadnej rozmcy między 
studentami polskimi a rosyjskimi i najzupełniej panuje zgoda..

P a r y ż  22. Listopada. —^Lkz^a robotników bez roboty będących w y­
nosi w Lionie do 40,000 ludzi. Czy też nie przesadzona !

— Od dawna ju ż  zapowiedziane pismo religijnej treści 1 U n iv e r s e l  
wkrótce ma wychodzić. G łównym redaktorem jego być ma dawniejszy reda­
k t o r  I ’U n i v e r s  u ,  p. Julius Gondon.

—  W czoraj odeszły depesze do pana Thouvenela do Konstantynopola.
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  M ó w ią ,  źe baron H u bn er  raa mieć ju t ro  posłuchanie u cesarza, prze­

dmiotem onego będą pono Księstwa Naddunajskie.
  Minister stanu p. Fould  wróci dopiero w czw a r tek ; prócz m is j i  poli­

tycznej i finansowej, w  którą  jeszcze w ierzą , miał on z polecenia cesarza obej­
rzeć  królewską stadninę w Anglii ,  cesarz bowiem ma zamiar podobną dla sie­
bie w P a ry ż u  urządzić.

—  W edle  rapor tów  ze S tra ssbu rga ,  postanowił rząd  angielski u tw orzyć  
legią zagraniczną dla Indyj wschodnich. VV mies'cie rzeczonem złożone będzie 
bióro pod w odzą pułkownika S tudson przyjmujące zapisujących się. Dnia 1. 
Grudnia oczekują w S trassburgu  majora Cafe, kapitanów Wilkisona, W endta  
i H aerringa, członków tego bióra.

— Pomimo reakcyi ,  objawiającej się onegdaj,  okazały się wczorajsze 
k ursa  wyźszemi, niż przeszłej soboty.

(Kor.  Cs.) W  dniu 7. m. b. odbyło się uroczyste rozpoczęcie roku szkol­
nego w  instytucie naukow ym  w yższym  płci męzkiej pospolicie Montparnasse 
zw anym . Ins ty tu t  ten należy odróżnić od szkoły tak nazwanej Batignolskiej 
bo choć obyd w a  ins ty tu ta  do jednego celu d ą ż ą ,  choć ja k  i w jed n y m  tak 
i w  drugim młodzież pracowita i pilna może z pewnos'cią na pożytecznych 
członków to w arzy s tw a  usposobić się, źe jednak  dzieje się to odmiennemi d ro ­
gami, przeto może publiczność z ciekawos'cią odczyta krótki szkic kierunków 
edukacyjnych we Francyi.  T r z y  są g łów ne  stopnie nauczania publicznego we 
Francyi .  Nauka początkowa: tę dają  szkoły niższe i nauczyciele miejscy. Nauki 
drugiego rzędu w ykładane w  liceach cesarskich lub kolegiach, kosztem miast 
u t r z y m y w a n y c h ,  odpowiadają  naszym gimnazyalnym szkołom. W  końcu 
nauki w yższe przysposabiające młodzież w prost  do obranego ju ż  zaw od u ,  da­
w ane  zas' są w szkołach w y źszyah  i specyalnych. Stopień "Bachelier est let- 
tres« albo »es sciences-, kończy nauki drugiego rzędu. Jes t  to stopień odpo­
wiedni dawnemu naszemu »maturitatis«, otwiera w stęp  do szkoły p ra w a ,  me­
d y c y n y  itd.. to je s t  do zakładów pod zarządem ministra os'wiecenia zostających.

Ale są  zakłady nauknw e zależące od innych ministrów. P raw ie  każdy 
z nich u rządza ,  kieruje i czuwa nad szkolą w y ż sz ą ,  która mu dostarczyć ma 
u rzędn ików  potrzebnych do jego służby. Niektórzy właśnie z tych szkół bli­
żej dotyczą in s ty tu tu n a sz e g o  p rzy  bulw arze  M ontparnasse , dla tego o nich 
pomów im y. 1 tak młodzieniec, k tó ry  sobie zaw ód iuźynierski obiera po skoń­
czeniu nauk lycealnych jes t  usposobiony tylko do uajuiźszej szkoły specjalnej, 
k tó rą  je s t  szkoła centralna sztuk i rękodzielni. Urządzono w prawdzie w  liceach 
oprócz klas zw y k ły ch  tak z w an ą  klasę »des Matheraatiques speceales*, która 
głównie ma na celu przygotowanie do politechnicznej. Z  uczniów opuszczających 
tę  s ław ną  szkołę ,  rząd  wybiera  sobie młodzież do rozmaitych gałęzi służby  
publicznej. Lecz ściślej mówiąc szkoła politechniczna, nie jes t  jeszcze żadną 
szkołą specyalną, jak to samo je j  nazwisko okazuje. Przysposabia ona tylko 
w  ogóle do wszystkich zaw odów  centralnych. Po dwóchletnim pobycie prze­
chodzi się z niej do szkół jeszcze w yższych ,  jakiemi są :  szkoła a r ty le ry i ,  in- 
źynieryi w ojskow ej,  sz tabu ,  g ó rn ic tw a ,  d róg  i mostów i t. d. W ażność  j e ­
dnak szkoły politechnicznej i słuszny urok jaki w yw ie ra  na opinię publiczną, 
polega nie tylko na zdatności profesorów a ztąd i mocy uczniów w  naukach 
p rzyg o tow aw czych  tamże w yk ładan ych ,  ale jeszcze i na tern: źe w ychodzący 
z niej' uczeń i w stępujący  do którejkolwiek ze szkół w yższych  uw ażany  je s t  
jako  będący ju ż  w  służbie rządowej i zaraz je s t  odpowiednio płatny.

P rzy s tę p  do szkoły politechnicznej je s t  dla cudzoziemców bardzo u t ru ­
dniony. W szakże  rząd francuski znany z gorliwości o rozszerzanie oświaty, 
jeżeli u trudnia  dla w idoków  politycznych w stęp do ins ty tu tu  zależnego od mi­
n is tra  w ojny , nie chcąc jednak pozbawić przem ysłu  narodowego, ty lu  p rzed­
siębiorstwami odznaczającego się, św iatła  szkół specyalnych, dozwolił do dwóch 
szkół w y ższy ch ,  które dawniej tylko wychodzących ze szkoły politechnicznej 
p rzy jm o w ały ,  dozwolił p rzys tępu  i z innych ins ty tu tów  subjektom uzdatnio­
n ym  tw orząc  kategoryę uczniów eksternów. Zakładami temi są :  szkolą g ó r ­
nicza i szkoła d rog i mostów. O bydwie  pod kierunkiem ministra robót publi­
czn y ch ,  rolnictwa i handlu. Eksterni pobierają te same nauki co interni p r z y ­
szli inżynierowie rządowi.

W  szkole batiguolskiej młodzież p rzy jm ow ana w 10 do 12. lat pobiera 
nauki licealne i zakończyw szy j e  stopniem Bachelier es lettres stara się stoso­
w ać  do zakładów  od ministra oświecenia zależących. Ostatnim i na jw yższym  
szczeblem usiłowań w ładzy  je s t  wprowadzenie celujących uczniów do szkoły 
politechnicznej. W  roku  jeszcze przeszłym usiłowania te dla dw óch pomyśl­
n ym  uwieńczone zostały skutkiem.

Szkoła ta Mantparnasse p rzy jm uje  uczniów ju ż  i pod wąsem. Młodzież 
na polu innym zasłużoną i byle tylko chętną do dopełnienia potrzebnej instruk- 
ey i ,  profesorowie miejscowi podejm ują się usposobić ,  do zawodu korzystnego 
na  całe życie. O tw orzą  jej w stęp  do szkół w y ższy ch ,  specyalnych pod kie­
runkiem  szczególnićj ministra ro b ó t  publicznych itd. zostających. Minister ośw ie­
cenia rozciąga pieczę i kontrolę nad tym  ins ty tu tem , ale właściwie elewi ku 
pierwszej dykasteryi zwrócone mają  usiłowania i nadzieje.

Jak  dalece w ładza szkolna odpowiedziała założonemu celowi, w  jakim sto- 
pnin  znalazła gorliwość uczniów interesowanych głównie w tern dziele, nastę­
pujące sprawozdanie odpowie.

* Uczniów w roku ubiegłym było 39. Z tych pierwszy n a jw yższy  oddział 
liczył 1.1 uczęszczających do w yższych  szkół specyalnych francuzkieh jako to: 
cesarskiej d róg  i mostów 2, górnictwa 2, centralnej 2, szkoły sztabu 1, prawa 
1, m edycyny  1, rolniczej w  Grignon 1, przemysłowej w  Nancy 1. Czterech 
z  powyżej wymienionych otrzymało patenta inżynierskie, które w raz ze św ia­
dectwem szkoły przy  rozczulającem przemówieniu doręczył prezes rady  opie­
kuńczej.

Oddział drugi w yzszy  liczył 17 sposobiących się do szkół specyalnych. 
Kandydaci właśnie w  tych czasach jako  na ten cel przeznaczonych odbyw ają  
su row e egsamina, które mają rozs trzygnąć  kw es ty ą  ich pojęcia W iadom o jak  
w e  Francyi żadne w p ły w y  i li tylko zasługa przew aża szalę ubiegających się. 
Z e  znanego ju ż  rezultatu  można wnioskować o następnych. Do szkoły dróg 
i mostów było 12 kaudydatów  z rozmaitych ins ty tu tów . Czterech przyjęto  
między niemi trzech ze szkoły Montparnasse. Jes t więc nadzieja źe i na innych 
punktach  zw ycięz two będzie na stronie naszej młodzieży.

Oddział trzeci początkowy liczy 4  i 7  ex ternow . Pomijam pośrednie re ­
zultaty. Nie będę wymieniał tych mierności czysto pracowitych ale mniej uspo­

sobionych, k tórzy  choć niedosięgli szczytu w  naukach , jednak  to pochlebną 
wzmiankę, to pomniejsze usposobienie a zawsze pożyteczne zajęcie czasu zna­
leźli- Zakończę tylko moje sprawozdanie cyframi i w ykażę  ja k  to grosz do ­
brze u ż y ty ,  grosz prawdziwie w dow i,  wielkie i zbawienne może dokonać 
dzieła. W y d a te k  na utrzymanie tych 39  uczniów, z k tórych nie jeden stanie 
się pożytecznym członkiem tow arzys tw a  i b y t  swój zapewni, wydatek roczny 
yrynosi 37  tysięcy kilkaset f ranków!! S um ę nieraz większą zbytek, próżność, 
a co gorsza swawola strwoni w krótkiej chwili! Cyfry  są nieraz wymowniejsze 
jak  s łow a, ktoby zaś i im nie w ierzy ł niech będąc w P aryżu  odwiedzi szkołę 
w  Montparnasse a choćby miał serce z g łazu to współczucie poweźmie do 
dzieła i pobłogosławi tyra co się nim opiekują.

Dnia wczorajszego w kościele ś. T ró jc y  p rzy  ulicy Clichy odbył się ślub 
panny M ary i Mickiewiczowny z panem Tadeuszem Góreckim. Świadkami młody 
p ann y  byli K saw ery  hr.  Branicki i Bogdan Zaleski, pana młodego Ludwik W o ­
łowski, członek akademii francuzkiej i Dr. Galązowski. Kościół b y ł  pełny sa­
mych rodaków  wszelkiego stopnia i położenia. W szy scy  wznosili modły do 
Boga o szczęśliwe powodzenie młodej pary .  Bo pan miody to syn  zasłużonego 
męża a panna młoda to sierota podwójna, sierota po nieśmiertelnym wieszczu. 
Mickiewicz geniusz to skarb narodow y, to zbytek wieków. Potom stwo jego 
przysposobili sobie rodacy. Otaczało sierotę grono sierot. Otaczały ich przy­
jazne  serca, nie było w  zebraniu nikogo coby z duszy nie rad czera bądź p rzy ­
łożyć  się do szczęścia tych istot opiece nas wszystkich powierzonych. Mickie­
wicz miał praw o rodakom powiedzieć: «Dzieci moje wam polecam.®

Kto nic nie może zrobić niech się zastosuje do tego nie szczytnego ale p ra ­
wdziwego wiersza:

» K i e d y  b i e d a k  b i e d a k o w i  d o p o t n ó d z  n ie  m o ż e ,
• N i e c h a j  s e r c e m  s z e z e r e m  p o w i e  s z c z ę ść  m u  W i e l k i  B o ź c  !

A n g lia .
L o n d y n ,  21. Listopada. —  Jenera ł W ilson, dowódzca napadu pod Delhi 

wyniesiony został na barona pod mianem S ir  A rstuhald  Wilson de Delhi, a w a ­
leczny oswobodziciel Lukna jenera ł  Hadelack pod mianem Sir  Henry Havelock 
de Luckno.

A u  s ir g  a .
W i e d e ń ,  21. Listopada. — Gazeta austryacka umieszcza w stępny  a r t y ­

kuł o Indyach ,  w k tórym  w yraża  swe zdanie , źe Angiię w o p ano w an iu  In- 
dyi wkrótce R osya zastąpi.

— P r e s s c  dziennik austryacki w ykazuje  w  artykule  owoce, jakie dotąd 
w ydała  polityka unii , a temi są :  dzikie rozjątrzenie, jakie się objawia w  pro- 
wincyach tureckich przez upa r tą  agitacyą za królestwem rurauńskiera. T a  g łu ­
pia agitacya, odnowiona od wielu ju ż  lat w  wielkiej części prasy  europejskiej,  
dodała ludności sławiańskiej w  T u rc y i  otuchy do najdzikszych zachcianek. 
P r e s s e  dodaje ,  źe zamiast zawczasu zagasić zarzewie tlące się, wylano nań 
olej i zamiast R osya  w strzym ać z tamtej s t rony  P ru tu  i Dunaju, pobudowauo 
jej na tych  rzekach sto mostów. Czas jest,  aby naprawić, co się da naprawić, 
a przynajmniej bez s tra ty  czasu pozamykać d yw an y  w Jasach i Bukareszcie, 
a to tern bardziej, że d y w an y  te ,  jak  to sam N o r d  p rzyzna je ,  przekraczają 
p rzy  sw ych  obradach formy przepisane.

MMiszitmiia.
M a d r y t ,  18. Listopada. —  P ow sta ły  w  stanie kupieckim niepokojące 

wieści o banku , czego skutkiem było to, źe wiele no t bankowych prezento­
wano do zamiany. Domyślają się, źe wiele domów zagranicznych spekuluje 
aa  to, aby w yw ieśdź  z k ra ju  19 i 20  realki w monecie. A b y  temu zapobiedz, 
wypłacił wprawdzie  bank prezentowane noty, ale nie w  monecie, jakiej żądano, 
tylko w monecie stawkowej Pesetar.

T u r c y a .
Z K a t t a r o  piszą do gazety austryackiej,  źe podatki wypisane przez se­

nat, z niezmierną surowością  ściągają, a uskarżający się uw ażany  byw a za 
zdrajcę stanu i rozstrzelany. Podatki te mają na celu bogatszą klasę; w tych 
dniach schw ytano  5 właścicieli nieruchomości i oświadczono im , żeby się albo 
dali roztrzelać lub też zapłacić 1 3 3 du ka tów  w złocie. Książe żyje  w domu sw ym  
jak o  więzień i nie odważa pokazać się swemu ludowi, bo nie je s t  pewien życia 
swego.

JŁ sięslw a XatleSunajsM e.
N o r d  podaje nas tępujący  tekst ostatniej depeszy przesłanej pod dniem 

22. Października r. b. z Petersburga  przez ks. Gorczakowa, rosyjskiego mini- 
nistra sp raw  zagranicznych do pana Buteniewa, reprezentanta tegoż mocarstwa 
p rzy  w. Porcie, w  przedmiocie Księstw Naddunajskich:

Panie!
Poseł turecki w Petersburgu  miał sobie przez rząd  swój poleconem od­

czytać rai i zostawić odpis depeszy tureckiego ministra sp raw  zagranicznych, 
odnoszącej się do sp raw  Księstw.

» W  tyra dokumencie, k tóry  mam zaszczyt dołączyć w odpisie, Aali basza 
ponawiając oświadczenie z 14. Października 1856., którego odpis domieszczony 
do jego depeszy, wręczony mi również został przez posła tureckiego, obstaje 
w  zupełności p rzy  postanowieniach tamże zaw artych  w  przedmiocie ewentual­
nego zjednoczenia Księstw bez względu zresztą na życzenia jakie nowo w y ­
brane d y w an y  objawić mogą.

Odpowiedziałem posłowi tureckiemu, że pod tym  względem gabinet cesar- 
aki może się tylko odwołać do przyjętego niezmiennie od początku tej sp raw y  
postępowania, tj ., iż nieprzemawiając bynajmniej ani za ani przeciw zjednocze­
niu Księstw' i ograniczając jak  na teraz działanie swoje do prostego wykonania 
w aru nk ów  trakta tu  z 30. Marca, gabinet cesarski zachowuje sobie w zupełno- 
ści wyrażenie stanowczego zdania co do przyszłej o rganizacji tych prow incji ,  
aż do chwili, gdy  do wyrzeczenia go w  łonie konfereucyi pow ołanym  będzie.

W  przekonaniu, źe postępowanie to ściśle odpowiada rów nie duchowi jak  
literze traktatu  parysk iego , gabinet cesarski nie widzi żadnego pow odu odstę­
powania od niego, i stoi p rzy  swojem postanowieniu pozostania mu wiernym.

W . Eks. zechcesz zakomunikować niniejszą depeszę J, E, Aali baszy i jej 
odpis mu wręczyć.

Pełnomocnik austryacki odczytał mi depeszę bar. W ernera ,  k tóry  się cał­
kiem zgadza z sposobem widzenia ministra otomańskiego. Dałem hr. Śzechenyi 
całkiem rów nobrzm iącą odpowiedź z tą, ja k ą  polecam panu dziś zakomuniko­
wać ministrowi sp raw  zagranicznych JCMości sułtana.

P r z y jm i td . "  (P °d p .)  G o r c z a k o w .



Indye.
S p ra w o z d a n ie  nasze  z św ie ż y c h  w y p a d k ó w  in d y js k ic h ,  a m ianowicie  ze 

zd o b y c ia  D e lh ó w ,  d o p ro w a d z i l iś m y  w czora j  do  rzezi p o sz tu rm o w e j .  O d  tego  
p o s z tu rm o w e g o  m o rd u  c iąg n iem y  dalei n asz  opis. S t r a s z n y  choć n ied o k ład n y  
o b ra z  tej rzezi m ieszkańców  delh ickich  u t w o r z y ć  sobie m ogliśm y w czora j  z ki lku 
j e d y n ie  s łó w  w y rz e c z o n y c h  o niej z d z iw n y m  spoko jem  i r ad o śc ią  p rz ez  B o r a -  
b a y - T i m e s .  Ja k k o lw iek  s ło w a  te d a ły  nam w y o b ra ż e n ie  o losie nieszczęśl i­
w y c h  D e lh ó w  a ton  s łó w  o d u c h u  A ng l ików ,  dzisiaj j e d n a k  m o że m y  w zm ocn ić  
b a r w ę  tego  o b ra zu  kilku dosz łem i nas  w ła śn ie  wiadom ościam i.  W  liście p isa ­
n y m  w  Delhach  za raz  po s z tu rm ie ,  a o g ło sz o n y m  w łaśn ie  w  T i m e s i e ,  c z y ­
t a m y :  »G dy  nasze w o jsk a  w d a r ły  się d o  miasta,  m o r d o w a ły  bagnetam i w s z y ­
s tk ich  w  m u rach  j e g o  m ieszkańców .  L iczba  w y m o r d o w a n y c h  musi  b y ć  z n a ­
czna ,  g d y ż  w  n ie jed n y m  d o m u  u k r y ło  się 4 0  do 5 0  osób. Nie byli  to p o ­
w s ta ń c y  lecz m ieszkańcy  m ias ta ,  k t ó r z y  zn a jąc  ł ag o d n o ść  naszego  pan o w an ia ,  
spodziew ali  się źe im życie  d a ru je m y .  Cieszę się m ogąc  d o n ie ść ,  iż zaw ie ­
dzeni zostali w  s w y c h  nadzie jach .« W  in n y ch  doniesieniach zam ieszczonych  
t ak ż e  w  T i m e s i e ,  c z y ta m y :  »Delhi s ta ło  się m iastem  u m a r ł y c h ,  w szy s tk ie  
d o m y  są  p u s t e ,  j e d n i  m ieszkańcy  uciekli,  d r u d z y  leżą t ru p em .  W ła d z e  a n ­
gielskie s t a r a ją  się u p r z ą tn ą ć  z miasta  t r u p y  leżące wszędzie  s tosami.a  W p r a ­
w dz ie  trzeci k o re sp o n d en t  z B o m b a ju  m ó w i ,  iż jeszcze  w  czasie walki w  m ie­
śc ie ,  A n g l icy  pozwolil i  n ie k tó ry m  m ieszkańcom uchodzić  p rzez  z d o b y tą  b ram ę  
z zajęte j  p rzez  siebie w ó w c z a s  jed n e j  dzielnicy miasta . W  Innym  z n ó w  liście 
c z y t a m y :  " K o b ie ty  biegały  ja k  szalone w ś r ó d  t r u p ó w ,  chociaż nieścigane p rzez  
n asz y ch  żo łn ie rzy ,  lecz zd ję te  p rz es t ra ch e m  rz u c a ły  się z m urów .«

Z ł o ż y w s z y  te ro z rzu co n e  r y s y ,  będ z iem y  mieli ob raz  D e lh ó w  p o sz tu rm o -  
w y c h ,  ty ch  D e lh ó w  k tó re  n ieg d y ś  Indyan ie  - ra jem  ziemskimi, n azyw al i .  W ś r ó d  
s to su  t r u g ó w  biegają  szalone z p rz e s t ra ch u  i ro z p ac zy  kobiety ,  a srogi żo łn ie rz  
m o rd u je  po dom ach  osta tnich p o z o s ta ły ch  m ieszkańców , g d y  inni p ie rzch a ją  
na  w szy s tk ie  s t ro n y  w  pola i w l a s y ;  w  p o ś ró d  w y m a r łe g o  miasta,  w  p u s t y m  
p a łacu  p r z o d k ó w  siedzi w  ka jdanach  90-le tn i  s t a r z e c ,  osta tn i  W ie lk i  M ogoł,  
p łacząc  nad  losem sw o im ,  ro d z in y  i miasta, i p a t r z ą c  to na  sk rw a w io n e  ciała 
s y n ó w  w y s ta w io n e  na łu p  psom i k ru k o m ,  to na z g rz y b ia łą  to w a r z y s z k ę  s w o ją  
S i u t  M ahal,  »ozdobę s u ł t a n ó w « ,  to na  z lo ty  napis  na  sw oim  p a ła cu :  "Jeśli  j e s t  
r a j  na  z iem i,  to raj ten j e s t  tu ta j*  *). T o  zdobycie  i m o rd y  D e lh ó w  dz iw n ie  
p rz y p o m in a  i podobne  j e s t  do hom erosk iego  o b ra z u  zd obycia  T r o i  p rzez  G r e ­
k ó w ,  a s t a r y  M ogoł z s w ą  ż o n ą  do Pria raa  i H e k u b y .  M oże  j a k iś  in d y jsk i  
H o m e r  w y ś p ie w a  te  k r w a w e  i ł z a w e  dzieje.

Lecz  o d w r ó ć m y  oczy  od  tego s t ra sznego  o b ra zu  k tó r y  jed n a k  w ra z  z d a ­
wnie j  szerai czynam i A n g l ik ó w  będzie  ś w ia d c z y ł  p rzez  wieki o ich p o s t ę p o w a ­
niu w  In d y ach ,  C iągn ijm y dalej nasz  opis.

P o  za miastem s ta ł  obóz p o w s ta ń c ó w .  O ddział  angielski p o s ła u y  tam  2 1 .  
W r z e ś n i a  znalaz ł  o bóz  zupełn ie  o p u sz c zo n y .  T e n  oddzia ł  angie lski p o d  d o ­
w ó d z t w e m  kapitana  H u d so n  przeb iega jąc  pobliskie  okolice miasta  w  pośc igu  za  
p o w s ta ń c a m i ,  o toczy ł  22. VVrześnia ra n o  s ł a w n e  g r o b y  c e sa rz ó w  delhickich 
w z n o szące  się po za miastem, do k tó r y c h  schronili  się dw a j  sy n o w ie  k ró la  de l-  
chickiego, M irza -M o g ó ł  i M i rz a -K l io ra -su l ta n ,  o raz  j e d e n  z j e g o  w n u k ó w  
M i r z a - A b a r  B u se r  W s z y s c y  trze j  zostali s c h w y ta n i  i n a ty c h m ia s t  ro z s t r z e ­
l an i ,  a ciała ich w y s ta w io n o  n a jp r z ó d  w  doinu  policyi na  w idok  pub l iczny ,  
a n as tępn ie  o d dano  na p a s tw ę  psom i k rukom . Ci j e d n a k  rozs trze lan i  sy n o w ie  
W ie lk ieg o  M ogo ła  nie byli  b yna jm nie j  j e d y n e m i  je g o  dziećmi. M a  on ich do 
p ięd z ie s ię c iu , a p rz e to  o k ru c ie ń s tw o  angielskie n iem a n a w e t  po l itycznego  celu 
u p rz ą tn ie n ia  cz ło n k ó w  panujące j  ro d z in y ,  k tó r y c h b y  z n ó w  p o w s ta ń c y  s taw ić  
mogli  na swera  czele. W p r z ó d  jeszcze  p rzed  sch w y ta n ie m  s y n ó w  króla ,  s t a ­
w ił  się on sam W ie lk i  M ogoł  p rzed  Anglikam i w r a z  z s w ą  ż o n ą  i o d d a ł  się 
A ngl ikom  pod  w aru n k iem  żc mu n ieodbiorą  życia.  Na d o t rzy m an ie  tego  w a ­
r u n k u  o b u rz a  się B o i n b y - T i m e s  n a z y w a ją c  go  n ie p o ję ty m  aktam łaski,  k tó ry  
z a p e w n e  w y ż sz e  w ła d ze  zniosą.

S t r a ta  w o jsk  angielskich podczas  walki w mieście n i e b y ła  w ia d o m ą  w  B o m ­
b a ju  w  chwili  odejścia p ocz ty  i dzienniki bom bajskic  d z iw ią  się i g n ie w a ją  iż 
r z ą d  nie ogłosił  do ty ch czas  u rz ęd o w e j  o tem  wiadomości.  F i s z ą  one ty lko ,  że 
s t ra ta  podczas b o jó w  w e w n ą t r z  miasta ró w n ie  j e s t  p ra w ic  w ie lką  ja k  w  s z t u r ­
mie s z a ń có w  z e w n ę t r z n y c h ,  w  k tó ry c h  j a k  w ie m y  stracili  sami A ng l icy  do 
1 2 0 0  ludzi w  zab i tych  i r a n n y c h  a p o d o b n ą  liczbę ich sp rzy m ie rzeń cy .  J e n e ­
r a ł  Nicholson ra n io n y  w  p ie rw sz y m  dniu  s z tu r m u ,  u m a r ł  21 .  W r z e ś n i a ;  sam 
zaś  w ó d z  naczelny ,  jen e ra ł  W ilso n  ró w n ie ż  r a n n y  czy c h o ry ,  miał zdać  d o ­
w ó d z tw o  j e n e r a ło w i  F e r r y ,  co jed n a k  głosi j e d n a  ty lko  wieść  n iepew na .

D w a  dni 2 1 s z y  i 22g i  zesz ły  Anglikom  na u p o rz ą d k o w a n iu  sił i o d p o ­
c z y n k u ,  a bodaj czy  w  części nie na m ordzie  i r a b u n k u  D elhów .  F o z o s ta w i -  
w s z y  w  Delhach część  sił p o t rze b n ą  dla osadzenia m ias ta ,  o raz  a r ty l e r y ę ,  ba­
gaże,  ra n n y c h  i t d . , i m ia n o w a w s z y  p o d p u łk o w n ik a  B u rn  w o je n n y m  g u b e r n a ­
to rem  delhickira ,  —  w y s ła ł  d o w ó d z ca  angielski 2 3  W r z e ś n ia  dw ie  silne ko lu­
m n y  w  pogoń  za cofającym i się pow stańcam i.  K ażda  z ty c h  ko lum n sk ład a ła  
się z 1 6 0 0  p iechoty ,  z  5 0 0  j a z d y  i z 3ch  kom panij  a r ty le ry i  konnej.  J e d n a  
k o lum na  p ro w a d z o n a  przez  p u łk o w n ik a  G re a th e a d ,  r u s z y ła  na p o łu d n io w y  
w s c h ó d  ku  A l ig u r ;  dnia 27. W r z e ś n ia  spo tka ła  w  odległości kilku mil od  Del­
h ó w  p o d  miastem B u la n d sze h u r  oddzia ł  p o w s ta ń c ó w ,  k tó rz y  się tam z a t r z y ­
mali na  silnej p o z y c y i ;  po u p o rc z y w e j  po tyczce  p rz e p a r ła  ich i rozbiła ,  z a b r a ­
w s z y  im d w a  dzia ła  i zn aczn ą  ilość p o w ó z e k ;  a idąc  dalej za  u s tę p u ją c y m i  
p o w s ta ń c am i,  zaję ła  dnia  28- o p u sz c zo n ą  p rzez  nich m a łą  w a r o w n ię  M altegur ,  
zaś 2 9 .  s tanę ła  w  Aliguz.  D ru g a  ko lum na  angielska r u s z y ła  z D e lh ó w  po d r u ­
giej s tronie  D ż u ra n y ,  także na p o łudn ie  ku A g r z c ;  sp o tk a ła  25 .  W r z e ś n ia  p o ­
w s ta ń c ó w  pod  M u t t r a  (w ła śc iw ie  M a th u r a )  z w ió d łs z y  z nimi b ó j ,  zada ła  im 
z naczną  klęskę.  F o c h ó d  ty ch  p o śc ig o w y c h  ko lum n okazuje ,  iż część  p o w s ta ń ­
ców cofnęła  się z Delhi to k u  k ró le s tw u  O u d y ,  to  k u  G w alio row i ,  sp o d z ie w a ­
j ą c  p o łą c z y ć  się tam  z silnemi k o rp u sa m i  p o w s tań czem i;  inne od d z ia ły  p o ­
w s ta ń c ó w  c ofnęły  się w  nieco o d m ien n y m  k ie ru n k u  na p o łu d n io w y  zachód ,  ku 
ś r o d k o w y m  In d y o m . O da lszych  dzia łaniach ko lu m n  p o śc ig o w y c h  niema j e ­
szcze w iadomości .  W  sam y ch  D elhach  n as tąp i ł  spokój  i c isza ,  lecz choć p o ­
w s ta ń c y  p icrzchnęli,  cholera  pozosta ła  w  mieście i dz ies ią tku je  żo łn ie rz y  a n ­
gielskich.

*) Na s ław n e j  b ra m ie  pa ła cu  cesa rsk iego  w  D e lhach  w y r y t y  j e s t  napis  w  p e r -  
kim ję ? ,y k u :  - jeżeli  j e s t  raj na z i e m i ,  to ra j teb  j e s t  t u t a j . «

C a ły  ten opis  k reś l im y  w e d łu g  kilku u r y w k o w y c h  p r y w a t n y c h  lis tów , 
S ^ y z ,  j a k  w sp o m n ie l iśm y ,  u r z ę d o w e  r a p o r ta  nie n a d esz ły  jeszcze  do  B om baju ,  
d o m  b a j - T i  m e s  g n iew a  się na w ła d ze  angielskie, iż r a p o r tó w  ty ch  nie o g ła -  
sza ją  i t a ją  j e  p rz ed  pub l icznośc ią ;  B o m  b a j  -  T e l e g r a  p h  t łu m a cz y  rz ą d  
p rzez  to, źe u r z ę d o w e  r a p o r ty  p rz e sy ła n e  z D e lh ó w ,  zabra li  p o w s ta ń c y  m ię­
d z y  L ac h o rą  i M u l tan a m i,  a p rze to  ta k o w e  d o tą d  do r ą k  w ład z  bom baisk ich  
me d o sz ły .

Z d a w s z y  j u ż  s p r a w ę  z w y p a d k ó w  z asz ły ch  na d w ó c h  g łó w n y c h  scenach 
p o w s ta n ia :  w  k ró les tw ie  O u d y  i w  p ro w in c y i  delhickiej,  tj. o p i s a w sz y :  p o -  
p ie rw sze  dzia łanie  j e n e r a łó w  Haveloka i O u t ra m a  w  k ró les tw ie  O u d y ,  k tó r y  
j e d n a k  w  chwili  odejścia  w iadom ości  w  p r z y k re m  b a rd zo  znaleźli się p o ło że ­
niu, otoczeni w  cytadeli  luknow sk ie j  p rz ew a ż n em i  si łami p o w s ta ń c ó w ;  p o -  
w tó re ,  o zd o b y c iu  D e lh ó w  i z w y c ię s tw a c h  A n g l ik ó w  na delhickim tea trze  p o ­
w s ta n ia ,  —  p ozos ta je  nam  jeszcze  op isać  po łożen ie  rz ec zy  w  ś r o d k o w y c h  I n ­
d y ach ,  a  w reszcie  w  in n y ch  częściach H in d o s tan u .  W  zam ian za p o m y śln e  dla 
A n g l ik ó w  wiadom ości  o z w y c ię s tw a c h  pod  Delham i,  p rz y n o s i  ró w n o cześn ie  
osta tn ia  poczta  n iep o m y śln e  dla n ich doniesienia:  o p r z e w a ż n y c h  siłach  p o ­
w s ta ń c ó w  w  k ra ju  O u d y ;  o w zrośc ie  p o w s ta n ia  w  k ró les tw ie  M a lw a  i w  k ra ju  
M h ó w  n a d  N e r b u d d ą ,  gdzie  po buncie  ludnośc i  hinduskiej p o w s ta ła  teraz  
d ru g a  je j  część ,  tj. p ie rw o tn i  tego  k ra ju  m ieszkańcy  z plemienia malajskiego, 
z w an i  B ih ls ;  o u de rzen iu  p o w s ta ń c ó w  z M h o w  na w a r o w n ię  ang ie lską  S a u g o r  
(nad  w y ż s z ą  N e rb u d d ą ) ,  gdzie  z am k n ę ło  się 7 0 0  A n g l ik ó w ,  o raz  5 0 0  kobiet 
i dzieci;  o pobiciu oddz ia łu  w o jsk  m adrask ich ,  k tó r y  szedł  na odsiecz ty m  A n ­
g l ik o m ;  o w z b u rz e n iu  w e  w s zy s tk ic h  k ra jach  ś r o d k o w y c h  I n d y j ;  o ru szen iu  
się  p rzec iw k o  A n g l ik o m  w o jo w n ic z y c h  plem ion h indusk ich  w  k ra ju  R a d ź p u -  
tana  leżący m  m iędzy  Indyain i  ś ro d k o w em i  a P e n d ż a b e m ;  o n o w y c h  n iespokoj-  
nościach w  B om bajsk iem ; o sp isk u  w  sa m y m  B o m b a ju ;  o p o w s ta n iu  w  P e n -  
dźabie  m iędzy  L a h o r ą  a M ultanem , Szcze g ó ło w e  sp ra w o z d an ie  z t y c h  n iep o ­
m y ś ln y c h  dla A n g l ik ó w  w y p a d k ó w ,  p o d a m y  jeże l i  miejsce pozwoli.  (C z .)

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  2 6 .  L i s to p a d a .—  W y d a r z a  nam się teraz  czy tać  po  n iek tó ry ch  

dz iennikach polskich ź z iw n e  polemiki,  w  k tó r y c h  n a jw y ż s z a  in s taneya  nie b ro ń  
u m y s ł o w a ,  ale p ię ś ć ,  o łó w  lub  w y r a z  n a j tw a rd s z y .  J e s t  to b roń  w  l i te ra tu ­
rze  na js łabsza  i ż y c z y l ib y ś m y  se rdeczn ie ,  a b y  u s łu c h a n o  g ło su  szan o w n eg o  
»J. 1 K raszew sk iego«  i "P rz e g lą d u  p o z n a ń s k ie g o i , że taka  b roń  w  l i te ra tu rze  
naszej na jm niejszej  sobie p ow ag i  nie w y r a b i a ,  ale o w szem  niesmak i odrazę .  P u ­
bliczność chętn ie  p r z y s łu c h u je  się ro s p r a w o m  ś w ia t ł y m ,  z a jm u ją c y m  się d o ­
b rem  pospolitem, p o s u w a ją c y m  w iedzę  n a sz ą  n a p r z ó d ,  ale tam  gdzie  osobistość  
a nic p rzed m io t  z am i ło w an y  odsłania  sw o je  nagie lica, tara oczy nasze  o d w r a ­
c am y  a u sz y  b a w e łn ą  z a ty k a m y .  D o b rą  nap isa ł  n ieg d y ś  ba jkę  Ju l ian  U rs y m  
N iemcewicz o s t w o r z e n ia c h ,  k tó re  na  w szy s tk ie  ro z u m ow an ia"kam ien iem  o d ­
p o w ia d a ją ,  takie o d p o w ied z i  p o w in n y  b y ć  z ko lum n  d z ien n ik ó w  w y g n a n e ,  bo 
do niczego n i e d o p r o w a d z ą ,  ty lk o  p rz e w a g i  pięści, a taka  p rz e w a g a  j e s t  s t ro n ą  
naszą  na js łabszą .  Nie j e s te ś m y  też  do  ty le  z n o w u  z d e n e r w o w a n i ,  a b y  j ę d r n e  
w y s ła w ie n ie  b y ło  w y g n a n e  z dz iedziny  naszej,  o w szem  i za niem je s te śm y ,  bo 
o b u d zą  życ ie ,  ale miło j e s t  j ę d r n o ś ć  w p ro w a d z a ć  w  h a rm o n ią  z w y w o d e m  
p r a w d ,  loiką i ty m  w dzięk iem  w y s ło w ie n ia ,  k tó re  pociąga i u c zy  i podbija  
s łuchaczy  a n a w e t  p rzec iw n ik a ,  k t ó r y  w idząc  źe antagoniście  chodzi o p r z e d ­
m io t ,  o cel ,  a nie o o so b is to ść ,  zejdzie chętn ie  z pola.  P r a w d a ,  m ó w i ą ,  źe  
niem asz zacię tszej i zarozum ia isze j  rzeczypospoli te j  nad  u c z o n ą , ale kiedy siła 
i p o tęga  św ia t ła  w y je d n a  sobie posłuchan ie  i u z n an ie ,  m nie jsza  w tenczas  o to 
czy  s t ro n a  przec iw na  u s t ą p i ,  bo  publiczność  da  poklask z w y c ię zc y  i o toczy  
skron ie  je g o  wieńcem za d o b re  ch ęc i ,  za sz lachetność  i pracę .  J e s t  to n a g ro d a  
najmilsza. S t a r a jm y  się p rze to  w  d z ied z in ieśw ia t la  zac h o w a ć  g o d n o ść  d u c h o w ą ,  
bo p ię ś ć ,  o łó w  i t w a r d y  w y r a z  n a leżą  do  m a te ry i ,  k tó ra  n ikogo  n iep rzekona ,  
a tern mniej w  polemice literackiej.

— G a z .  n i e m i e c k a  p isze: w y b ó r  tu te jszego  asesora  są d o w e g o  D r.  j u r .  
S a m te ra  na p ła tnego  radzcę  miejskiego w  P o z n a n iu ,  w  d. 11. b. m. d o k o n a n y ,  
n ieo trzym al  p o tw ierdzen ia  tute jszej  kr. re jc n cy i ,  jak  się z p e w n eg o  ź ró d ła  d o ­
w iad u jem y .

—  Na sądzie  p rz y s ię g ły c h  toczy ła  się s p r a w a  przez  d w a  dni o sta tn ie  p o -  
siedziciela L ib a r to w a  pod K o s trz y n em  Jg n aceg o  W ie lg o szew sk ieg o  o skarżonego  
o zastrzelenie kom orn ika .  O s k a rż o n y  u z n a n y m  został  w in n y m  i na  cz te ry  lata 
w ięzienia  skazan y m .

G o s t y ń ,  24 .  L is topada .  —  W  C zajkow ie  spalił, się  dom  cze ladny  do 
d w o r u  na leżący .  Dobrej obron ie  p rz y p is ać  na leży ,  żc ogień dalej się n ieroz- 
sze rzy ł .

K ł e c k o ,  2 4 .  List.  —  W  Ł op ienn ie  spaliła  się s todo ła .  D o m y śla ją  się, 
że ogień b y ł  p o d ło żo n y .

M i e s z k ó w ,  22 .  Lis top. —  W  d. 20 .  b. m. w ieczorem  w p a d ł  w  gorzeln i 
ro szkow sk ie j  pod  Ja roc inem  koniarek  w e  w y w a r  aż po piersi i ok ropn ie  się p o ­
p a rz y ł .  L ek a rza  nie b y ło  pod  r ę k ą ,  bo dom in ia lny  w y je c h a ł ,  a w  bliskości 
innego  niemasz. C h ło p ak  n ieszczęś l iw y  jeszcze  ż y je ,  ale ok ro p n ie  cierpi.

Słowo o wychowaniu dzieci,
napisa ł  A n t o n i  K a m i e ń s k i .  —  W a r s z a w a  1858-

P. Kam ieński  o d d a ją cy  się w y c h o w a n iu  dzieci od lat w ie lu ,  zeb ra ł  w a ­
żniejsze  em p iry czn e  w przedm iocie  w y c h o w a n ia  dzieci p o m y s ły ,  i te w  pomie- 
nionej b ro sz u rze  odda! pod  ro z w a g ę  publiczności.  Z  p om iędzy  wielu u w a g  
choć nie n o w y c h ,  ale tu  z e s ta w io n y c h ,  w y jm u je m y  je d e n  t ra fn ie jszy  u s tęp ,  
k tó ry  nam da p ró b k ę  j a k  a u to r  po jm u je  w a ż n o ś ć  i o bow iązk i  d o b reg o  p r o w a ­
dzenia dzieci, mianowicie w  tak z w a n y m  w y ż s z y m  sa lo n o w y m  świecie .

»Dobrze, niech się  dzieci baw ią  (m ó w i  a u to r ,  str .  9 8  i td .) ,  bo ich u sp o s o ­
bienie d u c h o w e  i fizyczne po te m u ,  ale pamięta j  ojcze, m atko ,  bono, n a u c z y ­
cielu i nauczycie lko , d o b rze  u w a ż a ć  na w szy s tk ie  o b j a w y  du ch a  dzieci w ś r ó d  
takiej z a b a w y ,  i te o b j a w y  pod  usposobienie  dz iecka ,  pod  okoliczności w  j a ­
kich dziecko zostaje,  i to razem  pod środk i  p rzez  siebie p rzew id z ian e  p odc ią ­
ga j ,  a b y ś  p rzez  te środki  i z w r o t y ,  raczej w y sk o k i  du ch a  m ó g ł  p o w s t r z y m a ć .  
W iedzc ie  źe  fa n ta zy a ,  w y o b ra ź n ia  i uczucie ,  o raz  nam ię tność ,  n iby  te leg ra f  
e lek t ry czn y ,  p rześc ig a ją  pa row iec ,  lo k o m o ty w ę ,  tj. ro z u m  i ro z s ą d e k ;  w ie d z ­
cie, źe te w szy s tk ie  fo rm y  zaw cześn ie  dzieciom i często p o d su w a n e ,  m o g ą  im
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dać błędne w yobrażenie takie o życiu , bo m ogą powiedzieć sobie tak : T o  mnie 
nic więcej n iepo trzeba, tylko ładnie, zgrabnie tańcow ać; ładnie i zgrabnie się 
kłaniać; ładnie i zgrabnie chodzić, siedzieć, stać, jeść , pić, ładne i grzeczne 
słów ka mówić. W iedzcie, źe p rzed  czternastym  rokiem w asza córka zmieni 
tw arz  różaną  na żó łto -zieloną; sw ą  zw inność ciała na nieruchom ość posą­
g o w ą , swe dow cipne i miłe w yrażen ia  na gniew liwe i ucinkow e; sw e usta ko­
ralow e na zw iędłe listki białej lilii; nie może biegnąć, bo jej nogi ciężkie; w  w ie­
czór tańcujący czy w dom u rodzicielskim, czy w  innym , siedzi zasępiona; 
albo, jeżeli j ą  zm usić do tańca tańczy bez życia , męczy się , a naw et m dleje; 
w piersi ciągle b raku je  tchu , a serce w  niej gw ałtow nie bije, zdaje s ię , że do 
gard ła  się ciśnie, że przez gard ło  chce się na zew nątrz  w ydobyć, i pokazać 
w am  takiem, jakiem  je s t ju ż  od kilku lat, a  o tern nic niewiedzieliście. W iedz­
cie, że w asz syn  nie o tw orzy  z zapałem  kroniki Bielskiego, ani H erodo ta; ale 
z d ru g ą  częścią D ziadów , lub M ary ą  Malczewskiego, leżąc na sofie lub łóżku , 
będzie często K onradem , niekiedy W acław em , a n igdy sobą samym. W iedz­
cie, źe będzie się często przeg lądał, choć w  szybie od okna, lub szafie z książ­
kam i; źe zapragnie od w as pieniędzy ua fry z y e ra , białe rękaw iczk i, szkiełko 
do oka , wiedeńskie trzew iczki, na zegarek ze złotym  łańcuszkiem . A  gdy to 
w szystko dacie (bo z tern w szystkiem  podług w as zaw cześnie obeznać się w i­
nien), obaczycie sw ego czternastoletniego ukończonego młodzieńca, siedzącego 
obok także ju ż  ukończonej, uksztalconej trzynastoletniej dziew icy, niby p a rę , 
k tó rą  tylko należy wam do ślubu  poprow adzić. W reszcie wiedzcie, że tw arz 
jego  z każdym  dniem będzie coraz bledsza, oczy sm utne, często w jeden  punkt 
zw ócone lub m głą pow leczone: usta po większej części o tw arte , żyw ość  zmie­
niona w gapiow atość, ospałość, ciężkość, bezw ładność, w idocznie w  każdym  
jego  ru ch u ; rzutności w m yślach i uczuciach żadnej; w idoczny niesmak do 
naukow ej lub innej p racy ; w strę t naw et od zabaw y tow arzysk iej, czy z ró - 
wiennikami, czy ze starszym i. S łow em , w szystkie wasze nadzieje o córce 
i synu  zawiedzione.* (Cz.)

MSozmaite wiadomości.
—  N ader je s t ciekawe polow anie na białe niedźw iedzie, w ym agające ko­

niecznie odw agi i zręczności, a nadto u łożonych do tego psów , k tó rych  p rz y u ­
czają nie iść w  zapasy z przeciw nikiem , ale zajm ow ać i p rzy trzy m y w ać  dotąd, 
dopóki nie p rzybędą  m yśliw cy z inneini psami. Podczas gdy  jeden  z psów  
zajm uje niedźw iedzia z p rzodu , d rug i rzuca się nań z ty łu ,  przyczem  w spo­
m agają się w zajem nie, i rzadko się trafia , aby k tó ry  z nich by ł ciężko skale­
czony, lub , żeby im się nie udało  zatrzym ać niedźwiedzia. N atrafiw szy na 
trop  białego n iedźw iedzia, Eskim os zm yślny do zadziw ienia, poznaje nie ty lko 
kierunek jego  d ro g i, lecz naw et jeg o  wiek i szybkość jego ch o d u , i n ap ro w a­
dza ślad p sy  zaprzężoue do sanek. T e  w milczeniu puszczają się po lodzie, 
i pędzą dopóty , dopóki nie w y n ajd ą  nieprzyjaciela. P sy  napastu ją  go z dzi­
kiem w yciem ; Eskim os k rzyczy : nanuok! nannok! i w alka rozpoczyna się. M y­
śliw y w najw iększym  pędzie odw ięzuje dw a przednie psy, i te w m gnieniu oka 
rzucają  się na niedźwiedzia. In n e , bez w zględu źe są zaprzężone, pędzą ku 
niemu z najw iększą zapalczyw ością. Z w ierz, spostrzegłszy  grożące mu niebez­
pieczeństw o, stara  się znaleźć schronienie na górze lodow ej; lecz pierw sze psy 
niedozw alają mu tego, dopóki nie p rzybędzie m yśliw y. P odjechaw szy  nieda­
leko, Eskim os odprzęga w szystkie p sy , chw yta  za oszczep, i nie zw racając 
uw agi ani na śnieg ani na lód, bieży na nieprzyjaciela. D w óch m yśliw ców  
z łatw ością pokonyw ają  niedźw iedzia. Jeden udaje że go chce uderzyć w bok 
p raw y , a w tedy  zw ierz odw raca się, dla uniknienia ciosu. W  tej chwili drugi 
m yśliw y przebija m u lew y bok oszczepem . Z resz tą  i jeden Eskim os bez w a­
hania idzie na białego niedźwiedzia. U zbrojony oszczepem, którego ostrze je s t 
zrobione z g rubo  otoczonej kości, d rzaźni niedźw iedzia, chcąc aby ten za nim 
p o g o n ił, i dla tego przebiega p rzed  nim drogę, udając źe ucieka. Lecz skoro 
tylko niedźw iedź rzuci się w pogoń, m yśliw iec zręcznie się zw raca, i w przód  
nim zapam iętały zw ierz zdoła się spostrzedz, uderza go oszczepem w lew y bok 
i  w bija mu go  niekiedy tak głęboko, że musi sw ój oręż zostaw ić w  ranie i ucie­
kać, jeśli niema pod ręk ą  dośw iadczonych psów . Eskim osy z zatoki E tachskiej

nie w ychodzą zw ykle bez ran  z podobnej walki, bo niedźw iedź tam tych  okolic 
je s t  okropniejszy uiź w stepach po łudniow ych. W  okolicach zatoki R enseler- 
sk ićj, gdzie Kane z tow arzyszam i zam knięty b y ł w  lodach przez 21 miesięcy, 
niedźw iedź biały niemniej je s t dziki, i często rzuca się na ludzi.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z grom adzenie dnia 26  L istopada 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) mimo niepew ności i chw iania s ię , w końcu le­
psza ochota do kupna, na G rudzień 3 1 £ — * —J  p ł. , ^  pien., na S tyczeń 32  p ł. 
i list., 3 1 f  pien., na L u ty  3 2 |  p ł., na w iosnę 34^ pł. i p ien., ■§ list., na K w ie­
cień Maj 35 list., 3 4 f  pien.

Okowita (beczka po 96 0 0  § T rallesa) m ały obrot p rzy  nienajlepszem uspo­
sobieniu, na miejscu (bez beczki) 1 4 ^ —-f (z beczką) na G rudzień 15 pł., na S ty ­
czeń 15 p ł., na L u ty  M arzec 15£ p ł . na Kwiecień Maj 17£ p ł., na Marzec 
Kwiecień Maj Czerwiec 1 7 |  pł.

Wiadomości Isaitdlowe*
B e r l i n ,  25. Listopada.

Pszenica 5 0 — 66 tal.
Ż y to  3 8 ^ —40 ta l., na Listopad i L istopad Grudzień 3 8  —J  tal., na G ru ­

dzień S tyczeń 3 8 f  ta l., na S tyczeń L u ty  39 tal., na w iosnę 4 0 ^ — 41 tał., 
na Maj Czerwiec 4 l £ — |  tal.

Pszenna mąka 0. 5.£— 4 f ,  0 — 1. 4 | —
Ż anna mąka 0. 3 j — No.  0 — 1. 3 £ ^ -3 .
Jęczm ień 3 9 — 42  tal.
Owies 2 9 — 34 ta l., na w iosnę 3 0  tal.
G roch do gotow ania 6 5 — 76 ta l ,  ua paszę 5 4 —60 tal.
Olej rzepiow y I 2 f  tal., na L istopad 1 2 |— TV — f t a l . ,  na Listopad G rudzień 

1 2 |— i — |  tal., na G rudzień S tyczeń  1 2 f  ta l., na Kwiecień Maj l l f — f  tal. 
Olej lniany 14£ ta l., na L istopad 1 4 |  tal.
O kow ita 17-| ta l., z beczką 18 tal., na L istopad i L istopad Grudzień 1 8 | 

do |  tal., na G rudzień S tyczeń  1 8{— £  tal., na S tyczeń L u ty  1 8 | tal., na L u ty  
Marzec 18£ tal., na Marzec Kwiecień 1 9 |  tal., ua Kwiecień Maj 2 0 ^  ta l., 
na Maj Czerwiec 21 tal.

S z c z e c i n ,  25. Listopada.
Pszen ica  5 7 — 61 ta l .,  na w io sn ę  6 2  tal.
Ż y to  3 6 j — 37 tal , na Listopad i Listopad G rudzień 36^ tal. na wiosnę 

41 tał.
Olej rzepiow y 12^ na L istopad 1 2 |  tal., na Kwiecień Maj 13^ tal. 
O kow ita na L istopad 2 0 |  pet., na w iosnę 18^ pet.______________________

Przybyli do Poznania 26. Listopada.
B A Z A R . M i korsk i z L askow a, Radoński z Kociałkowejgórki, Gościmska z Gniezna, 

prob. Radke z Rakoniewic.
H O T E L  R Z Y M S K I B O S C H A . Bronikowski z Wilkowa, Jahn z Moguncyi, Gor- 

gas i Morgenroth z Szczecina, Sandberg i Goldschmidt z Wrocławia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y LLUSA. lir . Taczanowski z Taczanowa, Feldmann 

z W olsztyna, Elsner z Pilgramsdorf, baron Zeblitz z Ciszkowie, Meissner z Bog- 
danowa, Pauli z Karlshof, Kolbenach z W oli, Grabowski z Bendelz, Przewisiński 
i Mosse z Szczecina, Cohn z W rocławia, Rose, Rosenthal i Cohn z Berlina. 

H O T E L  D U  N O R D . Gorzeński z W itaszyc, Koszutski z Modliszewa, Urbanowski 
z Kowalskiego, Krasicki z Karczewa, Gajewski z Kosmowa, Fritsch z Straburka, 
W ernich z Drezna, W ittenberg z Golob, Źelawski z Skorzewa.

P O D  C Z A R N Y M ; O R Ł E M . Lange z Śrem u, Chodacki z Chwałkowa, Nehring 
z Gozdowa, W olff z Dobieźyna, Hoyer z Garbatki.

H O T E L  B E R L IŃ S K I . Bliihmel z Słupowa, Laskowski z W ytom yśla, Mendelsohn 
z Międzychodu.

H O T E L  P A R Y Z K I. Jackowski z Pomarzanowic, Jędrzykowski z Powiedzisk, Olej­
niczak z Trzemeszna.

E I C H E N E R  B O R N . Kapłan z Gniezna, Moses z Kcyni, Kempe z Skarboszewa, Si­
mon z Nekli, Buehholz z Trem pcl.

P O D  B A R A N K IE M '. Mendelsohn z P iły .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Rembowski z W ilczy, plac W ilhelm. 14

Aukcya cygarów, araku i wina.
W  p i ą t e k  d n ia  27. L i s t o p a d a  r. b. przed po­

łudniem  od godziny 9. sprzedaw ać będę w lokalu 
aukcyjnym  przy  Szerokiej ulicy N r. 20. i Butelskiej 
N r. 10. n a  r a c h u n e k  z a m i e j s c o w e g o  d o m u  
h a n d l o w e g o ,  
p a rlyą  cygarów, 
p artya  araku tie Goa, z a w s z e  p o

10 b u t e l e k ,
p a rtyę  szampańskiego wina, w

c a ł y c h  i p ó ł  b u t e l k a c h ,  
a to  przez publiczną licytacyą najw ięcej dającem u 
za gotów kę.

SA psch itZ , K ró l. K om issarz aukcyjny .

Walne Zebranie Twa, Agro­
nomicznego Sredsko- W rzesiń­
skiego  odbędzie się dnia 1. G rudnia r. b. o go ­
dzinie l i t e j  przed południem  w  H otelu P a p r z y -  
c k i e g o  w W r z e ś n i .

Człowiek m łody, n iem uzykalny, co ukończył 
gim nazyum  i posiada p rak tykę  chce , w  braku fun­
duszu na u n iw ersy te t, p rzy jąć  m iejsce na nauczy­
ciela domowego. A dres A. MS, poste restante 
w  P o z n a n i u .

Szanow nej Publiczności mam h o n o r donieść o mo- 
jem  osiedleniu się w  mieście tutejszem .

Sw arzędz. JM, SMÓfiy, mularz.

P rz y  ulicy Wrocławskiej M2. sp rze­
dane będą  tanio około 2 0 0 0  dachów ek w klęsłych .

J ’ai 1’honncur d’inform er les personnes qui dai- 
gneraien t honorer de leu r presence mon GoUIS de 
litterature franęaise, que des billets d’entree sont 
deposes a la librairie de Mr. M ittler et au m agasin de 
Mr. M ontigny (S uccesseur M r. Deslbsse). Ces billets 
sont divises en 3 categories: 

l c Billet de familie (pcu im porte le nom bre des 
personnes) pou r 8  seanees 1 T h lr . 15 Sgr.

2 e- Billet pour une seule personne pour 8  seanees 1 
T h lr .

3 C Billet pou r une seule personne et pou r une 
seule seance 10 S gr.

Une annonce ulterieure indiquera le jo u r  de la 
1°«- seance. £ 7 . C h e u v re u W ,

W ilhelm splatz N r. 4. au 2ime'
Robota rzeźbiarska z drzewa.

F ig u ry , przyozdobienia na meble itd ., robi b a r­
dzo pięknie i pod ług  najnow szych  m odelów

J*. P . U anowicz, rzeźb iarz , 
na Chwaliszew ie Nr. 38.

poleca

T Y T U H IE
Wirginie,
Joucoff,
W agstall, 
pour la Noblesse 

Wilhelm Schmaedicke, 
uliea YVilhelmowska 25.

Kars giełdy berlińskiej.

Bała 25. Listopada 1857.

P rzy  ulicy Śyo. Marcina  pod 
l%lrem. IM, je s t  dom zajezdny  od l .
S tycznia 1858. r . do w ynajęcia.

Wielkie Tureckie śliwki, 
wielkie Goryckie m arony  fun t po 5 S gr. 
i  najlepsze świeże drożdże fun­
towe  poleca

Mzydor Appel, obok K ról. Banku.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
dito z roku 1850. . . ,
dito z roku 1 8 5 2 .. .
dito z roku 1853. . .
dito z roku 1854 .. . ,

Obligi długu skarbow ego .....................
dito premiów handlu morskiego . , 
dito Marchii E lektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a ........................ ...
dito dito ............................

L isty  zastawne M archiiEIekt. i Nowe, 
dito P rus W sćhodnieh. . .
dito P om orsk ie ......................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P rus zachodnich. . . .

B ilety rentow e P o z n a ń sk ie ..................
L eu isd o ry ....................     •
Akeye k o le iie lazn .S taro g r Poznansk,

S to ­
pa

p C t.

Na p r. k u ra n t
p a p ie -  I g o to w i 
r a m i .  j z n a .

99
99
99

99
81

99 

82 i  
82*

77
88*

109}
98


